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Dnia 16 marca 2013 roku zmarła w Los Angeles w wieku 87 lat

f f  ś Up

Jadwiga Narębska
z domu Junk

ps. „Szarotka”

Zmarła była Córką Lucyny z Żakowskich i Kazimierza Junk, pierwszego 
Dyrektora Banku Polskiego w Toruniu w odrodzonej Polsce. Była 
łączniczką Komendy Głównej Armii Krajowej w czasie Powstania 

Warszawskiego. Po upadku powstania obóz jeniecki Oberlangen. Po 
wyzwoleniu ukończyła Liceum w Maczkowie. Na emigracji w Kalifornii 
zaangażowana w pracę oświatową przez 40 lat. Pracowała społecznie jako 

nauczycielka w polskiej szkole w Los Angeles. Za swoje zasługi 
odznaczona medalem Komisji Edukacji Narodowej, odznaczeniem 

Polonia Mater Nostra Est oraz Krzyżem Armii Krajowej. 
Uroczysty pogrzeb odbył się 6 kwietnia 2013 roku w Los Angeles 

na polskim cmentarzu.
Odeszła patriotka kochająca Ojczyznę myślą, słowem i czynem. 

Pogrążeni w smutku

____  córka z  dziećmi, brat z  dziećmi i wnukami oraz cala rodzina
www.nekrologi.wyborcza.pl/32370038
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2JAZD POLONIJNYCH HAWJWĆlSŁI 26 - 29 maj, 2000;

Proszono ranie o wygłoszenie referatu na temat Polskiej Szkoły w Los Angeles
W tyra roku mija 48 lat mego pobytu w Kalifornii i przez nieomal Kały ten 
czas zwiazana jestem z tg. niesłychanie ważną, instytucją, na naszym terenie,
jaką jest Polska Macierz Szkolna. 7/ pierwszym okresie, jako matka uczącejMarysisie córki, jako uczestniczka wielu kolonii, a od 27 lat, należąca do zespól 
uczących.f̂ HJpolska Parafia w Los Angeles, przy której koncentruje sie życie 
Polonii, zalozyla na wzor wielu szkol we wschodnich Stanach, dzienną para­
fialną Szkolą Polską w roku 1943-in, prowadzoną przez Siostry Franciszkanki 
Początkowo uczęszczało do niej ponad 50-ro dzieci, ale rozprzestrzenienie 
terenu i trudności komunikacyjnezmniejszyły frekwencją i Szkoła w 1949-yra 
roku została zamieni eta. Przybywaj ac a po Ii-ej > 'oj nie Światowej do Połud­
niowej Kalifornii wielka fala żołnierskiej emigracji napotkała wielu wycho­
wanków tamtej Szkoły, ludzi wielce wartości owych, oddanych Kościołowi; 
polsko-amerykańskich patriotow, działaczy starych, niekiedy w tamtym stuleci
zalozonych organizacji, ktor£ preznie działają do dzisiejszego dnia i są ,potrzebyfinansowym zapleczem wielu polonijnych poczynan, zawsze wyczulonych na Krajr 
swero pochodzenia i wszystkiego co zwiazane ze starą Ojczyzną. 5 
Po wojnie przybyło pokolenie wychowane w niepodległej legendzie dwudziesto­
lecia. Przeszło tortury wojenne, w Kraju, w łagrach sowieckich, w obozach 
koncentracyjnych, jenieckich, przelewało krew w Powstaniu Warszawskim i na 
wszystkich frontach świata. Przybyli ns obcy kontynent, straciwszy wszystko 
często bez fachu, znajomości jeżyka i bez najmniejszego przygotowania, 
w bogazu mojflc jedynie ukochanie tej co nie zginęła, Ojczyzny wymodlonej 
przez pokolenia ich rodzicow, a przetargowanej w haniebnej Jaicie.
A byli przewaznie młodzi i zakładali rodziny. Zaroiło sie od dzieci i nad 
Pacyfikiem zaczął wzrastać młody polski las. Dzieci zaczęły podrastac 
i trzeba było jo utrzymać dla wspólnej polskiej sprawy, tworząc młodocianą 
spolecznOsc, swiadomą^G swego pochodzenia. Przekazanie wartości wywiezionych 
z Ojczyzny, do której nie było powrotu, wazniejsze byl& od osiągnięńc 
ekonomicznych. Cbok domu i kościoła, ogromny wkład w przekazywaniu dziedzic­
twa polskiemu dziecku wzrastajacemu na obczyznie ma - S Z K O L Ą .
Pani iofia Wojciechowska, zona dyplomowanego pułkownika, gorliwa patriotka, 
prawdziwa polska dama, zainicjowała tę wielką mysi, organizując w roku 1952-; 
Szkolą Sobotnią, w oparciu o Kosciol, na tererde parafii, pod protektoratem 
organizacji "Samapomoc", zrzeszającej wówczas powojenną emigracją, 
u drugim roku istnienia Szkoła otrzymała nazwą Polskiej Macierzy Szkolnej 
w Los Angeles (Polish Ałma Mater), która to nazwa obowiązuje przez 47 lat.

Obecnie uczęszcza do pierwszej kiasy, mqj wnuk Jasio Lisowski; razem 
jezdzimy na kolonie, co jest wielką radością i osobistą satysfakcją.
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3 Szkoła w pierwszym dwudziestoleciu rekrutowała sio głownie z dzieci
emigracji powojennej. Działała, zmieniając wielu prezesów i uczących.,
zawsze z ogromnym wsparciem rodzicow, z których potrzeby wyrosła, jako
jedyna wówczas tego rodzaju instytucja na zachodnim wybrzezu. Szkoła
występowała niejednokrotnie na zewnątrz, biorąc udział w International
Childrenłs Festival, w konkursaoh choinek w Disneyland, zbierajac zasluzone
nagrody i prezentując sie wspaniale w strojach ludowych. V, roku 1961-ym
zorganizowano pierwsze kolonie letnie, których inicjatorem byl Pan Zbigniew
Kowalski, od wielu lat dyrektor Polskiego Eadia w Los Angeles. v; następnym
roku kierownictwo kolonii objął dr. inżynier Tadeusz Howicki i prov.adzil je
wytrwale do roku 1989-go, kiedy to przedwcześnie ubył z naszego grona.
Pan Nowicki, Polsce oluzy1 na okrecie wojennym "Błyskawica", a mlodziez,
z ktorę mial wyjątkowo bliski kontakt, śpiewa ;Su nadal przy ognisku stary
hymn marynarski - "Chociaż każdy z nas jest miody..'' Kolonii było juz 3T l
organizowanych z wielkę troską przez Polską Macierz Szkolny. Sę one bardzo
istotnym wkładem w działalność naukowo-wychowawczą. naszych dzieci i młodzies
Ma pior^ozych koloniach było 28 dzieci, teraz przekraczamy setkę, majac
ro^niez uczestników, po sąsiedzku, z Arizony i Iievady. *Maray kadrę młodych
instruktorów, po csesci wychowankom Pana Nowickiego, którzy zaczynajac od
najmłodszych grup, wzrastali na koloniach, a teraz świetnio wywiązuję. alf
z obowiązkom opiekowania sie dziećmi, organizowania im zabaw i gier sportowy
prowadzenia kominkom i ogniska. Przewodzi im niezastąpiony Uarek Tuszyński,
który nietylko wzrastał na koloniach,ale poznał uroczy Dorotkę i dzisiaj aę
rodzicami Krysi i Tomka. Wspaniałym kierownikiem i sercem KoloniV" ̂ eW^aai , _ rr , „ , .Whosi ogrom,prący. ^Troskę^omękę. i uśmiechHenryka Łazarz, Prezes Kola Rodzicow ucz&cych sie dzieci. Polska Parafia
waŁol if^ales ,v' nly ̂ ó¥ej ^ererAe^ młeści sie Polska Szkoła, nietylko pogłębić
w dzieciach wiarę naszych Ojców, ucząc religii i przygotowując do świętych
sakramentów, ale rok rocznie umożliwia nam przesycie r?ajswiet3zej Ofiary
w tej najpiękniejszej katedrze, gdzie sosny są filarami, a blekit nieba
najwspanialszym sklepieniem., 'ii mysi, ze Bog i Ojczyzna to jedno, śpiew
"Liczę na. Ciebie Ojcze" łączy nar, ze Stwórcę, r. 'Boże cos Polskę" arzybliza
daloką, ale jakże bliskę Ojczyznę.. Przez wszystkie lata kolonijne przewinel
się ogromna ilosc dzieci i mlodziezy, a piekne wspomnienia emigracyjnego
dzieciństwa i v; spoin o ty, polskich prze zyc i wzruszeń, nagromadzone przy
kominkach i ogniskach, pozostanę z nimi na długie lata, zawsze uwienczone
pamiatkowę fotografię. Na pożegnalne ognisko zje2dzaję tłumnie rodzice, by
wraz z dziećmi przezyc urok naszej polskiej wspolnoty zgromadzonej wokoł
ognia, razem zaśpiewać "Plonie Ognisko" i wrocic wspomnieniami do własnej
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mHodosci i dalekiej OjczyznyCHESte. pożegnanie śpiewane od serca nZa rok, 
za dzień, za chwilę”, nasuwa wiele refleksji.. Kregiem wokol ogniska, 
z każdym rokiem większym, modlitwą, i śpiewem "Idzie Noc" kończymy piękną, 
tradycję Polskich Kolonii^ pełnych uroku i niezapomnianych, aby za rok spotk 
zk^pl^wó$ entuzjazmem - "Raduje sie serce, raduje się
dusza, kiedy Polska Szkoła na kolonie rusza.." Dzieci powojennych emigrantc 
to juz dorośli ludzie, niektórzy z nich przywozą własne pociechy w soboty, 
ale wielu mieszka daleko, porozmieszczali sie w rożnych Stanach. Szkoła, 
dzięki emigracji ostatnich lat i tej Solidarnościowej, rozwiheła sie ogromni 
ma zarejestrowanych przeszło 150 dzieci. Szkoła mniej bierze udział w impre 
zach na zewnątrz. Prowadzona od ponad 20-u lat przez Panią doktor Franciszk 
Tuszyńską, z duzą wiedzą i taktem, koncentruje sie na nauczaniu, począwszy c 
przedszkola poprzez 3iedem kla3 . Dzieci opracowują własne Jasełka, programy 
na Swieto Matki i zakonczenie roku szkolnego; bawią się w karnawale na swoim 
kostiumowym balu. Nauczanie przez fachowe i oddane grono nauczycieli konty­
nuuje program wypracowany dla potrzeb ralodziezy, wzrastajacej z dala od Ojcz 
zny. Wychowuje w duchu wpojonym w nas od pokoleń, głęboko religijnym i patr 
tycznym, mieszczącym się w jednym słowie POLSKA. Zaszczepienie polskosci 
w młodym pokoleniu, wzrastajacym na obczyznie, to konsekwentna współpraca 
miedzy domom, Kościołem i Polską Szkolą, która funkcję tę spełnia w L03 Ange 
od 48-u lat i robi to dobrze. Przez pier.vsze 40 lat mogliśmy dzieciom przek 
zywac ukochanie naszej Ojczyzny, marzyc i wierzyć całym sercem, ze Polska 
zrzuci kajdany niewoli. Dzisiaj, kiedy upragniona wolność jest w pełnym 
rozkwicie, niech wiedzą w Polsce, ze w dalekiej Kalifornii, nad brzegiem 
Pacyfiku, wzrasta nowe pokolenie, mówiące i czujące po polski, nalezace do 
wielkiego Polskiego Narodu, świadome tysiaclecia Jego wspanialej przeszlosci 
Przez naukę jeżyka polskiego w mowie, zabawie i piosence, przekazywanie 
tradycji i historii naszego wspaniałego Narodu, Polska Szkoła kontynuuje 
i uzupełnia wielką pracę rodzicow prowadzoną w domu. Dziecko rozumie, ze ni 
jest odosobnione i zmuszane do mówienia po polsku, a ma wielu rówieśników, 
i ze razem należą do specjalnej grupy - wielkiej polskiej rodziny, miesz­
kającej poza granicami Ojczyzny. Hodujmy nadal miody polski las.
Niech rośnie bujnie pod naszą ochroną. Strzezmy go i traktujmy 
jako narodowy skarb i obowiązek.

Ulobiony śpiew młodych, to owa "Fura", co to jadać od Krakowa, trafiła
na trakt pierwszych kolonii, i choc woźnica juz niemłody, jedzie dalej,
i popija czaj, czaj, wzbogacana innymi zwrotkami, popędzana entuzjazmem
coraz to nowych dzieci..
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Miałam w tyra roku do Polski nie jechac bo tuz po udanych koloniach wypadłam 
z autobusu i bardzo zforsowalam nogę, a przeciez mieliśmy z bratem wziasc udzi: 
w pielgrzymce w jubileuszowym roku do Lourdes:. Wielkie to słowo* wiec choc 
z laką pojechałam. Wyjazd nie doszedł do skutku, za mało było chętnych, może 
dlatego ze tłumy pojechały do Rzymu. Stanęło na tym ze Ostro, Brama jest nam 
równie bliska jak Częstochowa, a nigdy tam nie byłam. Pojechałam vri.ec do 
Druskiennik, by w sanatorium podleczyc bolejącą, nogę. Był to moj pierwszy 
wyjazd na wschód, jakoze moją ojczystą bazą jest Toruń. Przejazd autokarem 
przez piękną Suwalszczyznę odbył sie w nocy w ogromnej mgle, powrot był w dzier 
przy słonecznej pogodzie, podziwiałam urok tamtych stron. Druskienniki to 
ulubione miejsce pobytu Marszalka Piłsudskiego, zachwyciły mnie bogactwem ziele 
ni, atmosferą spokoju wsrod wód i lasów, idealną dla wypoczynku, czystym lesnyir 
powietrzem, pieknem nieopisanym Niemna, po którym płynęliśmy statkiem. A to ze 
wiele rzeczy tam cofniętych, jak na przykład liczydła na poczcie, dla mnie dods 
walo uroku w tym rozpędzonym swiecie. Nigdzie nie dostrzegłam graffity, ani 
rozkrzyczanej mlodziezy; ogolnie widziało sie zachowanie może ubogie ale ele­
ganckie. Roboliomy sporo wycieczek - no. grob Emilii Plater, którą Mickiewicz 
uwieńczył w "Śmierci Pułkownika", a także przystanęliśmy przy grobie przyjaciel 
Wieszcza Jana Czeczota w Kopciowie. Zwiedziliśmy muzeum i dom mieszkalny litew 
kiego poety, który tworzył w Warszawie, Ciurciolionisa. Wiele starych przepięk­
nych cmentarzy z polskimi również grobami z 19-go wieku. Ja przystanęłam dluze. 
przy krzyżu z napisem: Adam Sikorski, zyl 18 lat, poległ za Ojczyznę w roku 
1941-ym. Napis mowi wszystko.. Przypadkowo hawiązalam kontakt z miejscową 
Polonią, Pani Tereso. Mankielewicz, urodzona w Druskiennikach, z dumą pokozywalr 
mi prawnuków służących do polskiej mszy swietej, odprawianej raz w tygodniu, 
w pięknym kościele wybudowanym wdwudziestoleciu, z ktorego zniknęły wszystkie 
polskie witraże, pozostał tylko swiety Kazimierz - Krolewich, patron Litwy i no.c 
drogi swiety. Moj Ojciec nosił Jego imie. Pani Teresa pokazała mi na zewnątrz 
kościoła dwie śruby, o których zapomniano lub nie zauwazono, ze mają Orla w Korc 
nie i rok 1926-y. To było wzruszajace. Prawnukowie mówili świetnie po polsku 
i jechali po południu na kolonie do Polski, zorganizowane przez './spoinote 
z Polonią, która także zakupiła w Druskiennikach skromny Dom Polski, gdzie juz 
pokotem nocowali Polscy Harcerze. Syn Pani Teresy jest prezesem Związku Polakow, 
który liczy około 50 rodzin. Podczas niedzielnego nabozenstwa, uswieconego 
wspaniałym chorem, kościol był nabity rodakami z okolic, ale głownie kuracju­
szami z licznych sanatoriow. Robiliśmy duzo wycieczek, pieszych na grzybobranie 
do wspaniałych lasów, ale i dalszych. Do Kowna, dawnej stolicy, do Trok, z pięk­
nym zamkiem Witolda na wyspie, zwanym małym Malborgiem, no i do Wilna, co było 
dla mnie wielkim przeżyciem. Pogoda w tym dniu była. kalifornijska.
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Wilno oczerowalo mnie bez reszty - Starówka podobnie jak Ktakow jest- 
przepieknie odrestaurowana, z tych samych funduszów. Co kosciol to 
pieleniejszy. Ostra Srana wywarła niezatarte wrażenie. Stanęłam, bo 
nawet ■orzykłeknac nie mogłam, onieśmielona bliskoscia. pieknem i ogromem 
cudowne50 obrazu, od kterego dzieliło mnie ze dwa metr;/. Matka Bosa 
w Częstochowie jest daleko za kratą, w Licheniu, maleńka w dalekim 
ołtarzu, a tu na wysuniecie reki lśni zlotem-i pięknem łagodnym.
Zrobiłam zdjęcia jak wszyscy, oparłam sie o balustradę balkonu, 
i trwałam długo w adoracji i uwielbieniu wertując życie , wszystkich 
co odeszli i jeszcze są*t** Czas było sie oderwać, bo jechaliśmy na Rossę 
By hołd slozyc Marszalkowi. Zaintonowałam hymn, który z pewnym 
zdziwieniem podchwycono.
W Bruski enr.ikach , podczas mego pobytu gościł zo-spóŁ estradjvy 
"Wilniuki" i to co śpiewał, rozumiałam całym sercem.

"My Rodacy z W-iler.szc zyzny 
Nas niemało tutaj jest,
Nie żyjemy na obczyznie
'I1 u 0 j c z y z na nc s z a jest '. 11

* * * Poczułam ze dotykam historii, bo przeciez hołd Jej składali 
najwięksi Synowie Narodu:* i rzesze cale rozmodlonych Rodaków..

JADWIGA NAR3BSKA - ŁOS ANGBŁ3Ś

'Wpłynęło
l .d z .Ł
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